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Bezplatny dodatek do „Glosu Wąpbrzeskiego" 


Nr. 7. Wąbrzeźno, dnia 19 lutego 1925. Rok II 


Eugenjusz Korwin Małaczewski 


PŁ ACZ WISŁY. 


Wiślaną piersią — tęsknota s Do nas — przysięgłych żołnierzy — 
miljonów sarmackich serc płacz: rozszumiały swój śle, 
przebiła ku Morzu wrota, gubiąc dalekość wybrzeży 

hen, kędyś u Gdańskich twierdz. w perłowej wiosennej mgtłe. 

I oto Wisła wywstęża „Hej! Wisła jestem, Wisełka, 
porywy wód swoich w dal, (tak szumi Królewna Rzek) 

lśniąc w skrętach blaskiem oręża, „niech smutek mój się rozełka, 

jak stara grunwaldzka stal. „niech płaczem bije o brzeg! 
Oparła o dumne Tatry „Dalecy żołnierze moi — 

źródlane kryształy stóp „Kiedyż błękitny wasz huf 

a wzdłuż przez Polskę ją wiatry „odbiciem we mnie wyroi 

rzuciły, jak srebrny słup. „sto polskich tysięcy głów? 

I krzyżem, jak święta, leży, „Żołnierze — poszczęść wam Boże 
modląc się szumem na głos — „i waszym zwycięstwom szczęść — 
i Morzu rzuca z wybrzeży „mój warkocz rzucam aż w Morze, 
rozpływów .przebujny włos. „lecz na nim — krzyżaka pięść... 
A włos z'Bałtykiem się wikła - „Kolanem krzyżak mię gniecie, 

i kędzierzawi wśród wód... „okręcił na pięść mój włos — 

— To Wisła — to rzeka zwykła — „a was po szerokim Świecie 

a taki dla Polski to — cud! „tuła żołnierski wasz los... 

Dziś nurtów Wiślanych tętna „Bywajcie! orężni, dzielni, 

biją, jak płacz i jak szloch, | „śpieszni na szum mój i zew, 

bo w Morze wpływa niechętna, i „bo ten się unieśmiertelni, 

jak gdyby w więzienny loch; „kto nurt mój wzbogaci o krew! 


bo Połski Bałtyk pod pruską „Błękitni żołnierze” moi — 


strażą, jak ongiś, jest wciąz „widzę skroś mgłę srebrnych snów, 

i leży pod fal swych łuską, „jak we mnie szereg się Toi 

jak ranny w kolczudze mąż... „rogatych czapkami głów... Vi 
Więc w słoneczniane południa, J „O wyzwolenia godzinę 

więc w każden przedświtny brzask, „dziś wołam do waszych serc 

pierś Wisły się wycudnia, i „i, szłochem szumiąca, płypę 

jak niegdyś — w radosny blask. „hen, kędyś do Gdańskich twierdz“. 


W NOC KSIĘZYCOWĄ. 


Opowiadanie Cecylji Niewiadomskiej, 1 


~ Spracowało się słońce. Nic dziwnego: lipiec. Od 
W sę fanka nie ma odpoczynku, odkąd spojrzy 
na poła, wyczekujące od niego pozłoty, — na mokre 
łąki, żądające ciepła, — na brylantowe rosy, którym 
pilno wzlecieć ku niebu, — na cały obszar ziemi, gdzie 
każde źdźbło trawy, każdy zawiązek owocu na drzewie 
— woła.do niego: 
— (Ciepła! Światła! Ciepła! 
A cóż dopiero ludzie! Ciągle podnoszą głowy 
i ślą mu spojrzenia 
ności. 
A przytem uwijają się tak skrzętnie. Nie wle- 
prie go wyczekują, ale w pracy. Jakże nie pomóc 
akim 4 
Czuje słońce, że niesie życie i radość, że panuje 
w myślach i sercach. Więc nie można sobie folgować, 
.' | spełnia obowiązek pracowicie, aż skończywszy 
długi bieg dzienny, schyla wreszcie zmęczoną głowę 
i rozpalone z gorąca oblicze kładzie na lekkim puchu 
białych chmurek. Uszczęśliwione takim zaszczytem 
obłoki płoną natychmiast barwą różową i złotą, morze 
purpury rozlewa się w stronie zachodu, "mieni złotem, 
blaskiem szkarłatnym maluje drzewa i budynki — na- 
koniec wszystko gaśnie... 


Zinnaio słofńice, zasypiają chmury, przepych za- 
chodu dł, zniknął bez śladu, wszystko Szare, — 
„na szarych skrzydłach zmroku sen spływa na ziemię, 

Na niebie mrugnęła gwiazdka, wzywa na pomoc 
"siostry — nie pozwolą ciemności opanować ziemi, 
bronić jej będą. 

Coraz więcej gwiazd błyszczy, migoczne na niebie, 
może coś opowiadają mruganiem, bo taka święta cisza, 

Pojaśniało niebo na wschodzie, coraz wyżej ja- 
sfmość się wznosi — to księżyc. Wypłynął z poza 
lasu, czysty, brylantowy, i łagodnem spojrzeniem objął 
świat uśpiony. 

. To jedyny syn ziemi i najwierniejszy przyjaciel. 
Patrzą na siebie od początku świata -i nie rozstaną się 
nigdy. Słońce daje córce swej życie, księżyc przy- 
nosi matce odpoczynek: w jego łagodnym blasku 
„wszystko się ucisza, uspokaja, słodko zasypia. 

| A któż lepiei od niego zna tajemnice ziemi i całą 
"jej bistorję? 

e Przed miljonami lat księżyc tak samo patrzał na 
jej oblicze, widział pierwsze rośliny, kiedy płaszcz jej 
„ikały, pierwsze zwierzęta — dziwy, pamięta te prastare 
dzieje. Człowiek ich nie oglądał, bo dla niego nie 
było tu jeszcze mieszkania. 

A potem widział ludzi i zaprzyjaźnił się z nimi, 
Takie to dzieci! Małe, słabe, ale odważne, Czasem 
patrzą tylko na ziemię i grzeszą, bo mało jasności 
widzą. Lecz który spojrzy, w górę — już nie zaśnie. 
Pnie się wyżej, prawdy zdobywa świetliste, słońca na- 
biera w duszę. Tym. brylantowy miesiąc cudne opo- 
wiada dziwy, wie, że go rozumieją. A na innych pa- 
trzy z dobrocią, choć i ze smutkiem często; kiedy 
podniosą głowy. 

r Czuwa nad światem stary opiekun — przyjaciel, 
czuwa i usiłuje przemówić do wszystkich pięknością 
swego blasku i ciszą swej-drogi. A tymczasem roz- 
prasza ponure ciemności, srebrnem Światłem zalewa 
"ziemię i czyni z niej kraj jakiś czarodziejski — z-baśni. 

Swieci, szepcze ziemi słodkie; ciche słowa. i posuwa 
się dalej, dałej, siejąc tęsknotę rozstania. Bo- choć 
uiedługo wróci, nie wie, czy jutro zastanie przyjaciół: 


pełue trwogi, nadziei i wdzięcz- ' 


s 


lydzie tak prędko rodzą się i umierają, życie tak prędko 
mija. 

A srebny miesiąc trwa i wciąż powraca, lecz zamiąst 
ludzi zastaje mogiły, w gniazdach osieroconych — 
wspomienia. i l ka T 

Może dlatego tak księżyc lubi cmentarze i Busz 
czone domy, — one mu przypominają tych, ca byli. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Pracę, zapobiegliwością i oświatą jedynie możemy 
budować ie podwaliny na których Polska močno stać 


będzie. 
i AE 


- Teatr amatorski. 
Matja Bogusławska 


ROK NOWY. 


(Dokończenie) 


Nowy Rok. 
Ziębi i mrozi i deszczem przenika,” 
Rzuca na oczy długie, wczesne noce, 
Ale mnie żadna nie przejmuje trwoga, 
Ale mnie żadna nie ogarnie nuda. + ` M 
Widzę tysiące tych ziam, którem rzucił. _ + 
Jako wzrastają, pęcznieją, kiełkują 
I słyszą szmery słów ludzkich, co radzi 
Cieszą się wzajem, że ich nie przestrasza 
Myśl o przednówku. A w długie wieczory * 
Schodzą się szare, robocze gromadki, PA 
A ci świetlejsi, uprzywilejowani, s 
Sączą im w duszę jasny strumień wiedzy 
I jakoś piękniej robi się dokoła! 
Długie wieczory, jesienne szarugi, 
Ja błogosławię wam z całego serca! 


Słońce radeśnie. 
Przygotowany juź! przygotowany! 
Niechaj go grudzień serdecznie utuli, 
Puchowym płaszczem owinie, ogrzeje, 
I niech mu ześle jaką jasną gwiazdę 
Co jako pieczęć błyszcząca i złota 
Zamknie dokument jego bytowania. 


Grudzień. 

(ubrany jak Styczeń i Luty, lecz ma gwiazdę nad 

czołem, w ręku choinkę). 
Patrz, jak złoci się puch biały! 
Słyszysz? Sople zabrzęczały . 
Jakąś nutę kolendową, 
„A Ciałem się stało Słowo!" 
Patrz, gwiazdeczka wschodzi złota, 
Tam nad ziemią się migota, 
Rzekłbyś mała jesł i nikła, Š 
A swym blaskiem świat przenikła, 
Ziemią całą ogarnęła, 
Bo naukę wielką tchnęła, 
Poczętą z Słowa Bożego, 
Mądrość miłości bliźnego ! 


4 


Słońcę. ` zł 
Cóż, zstąpisz na ziemię, młody przyjacielu? 
Nowy Rok. 
Mając tę prawdę na celu, * i 
Chcąc ją wpajać w ludzkie. piemię,. 
Rad idę na ziemię. % x ~ S 
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> f ma! Życie. f. TE 
Ja cię zawiodę do najmniejszej chatki; : +  : 
+, Do szkół; szpitali, kamienic; pałaców, 
" Wieść ciebie będę, byś rozpoczął pracę, 
«Nad ludzkiem mrówiem tak w czynie jak w słowię 
* 1 niech mu pójdzie... 


Księżyc. 
(tócy w Amo zdóówał tabakę, kicha a aay 
A psik! 
l Ziemia. 
Na zdrowie! 
„KONIEC. 


Polsko, dziś strojna w królewski dyjadem 
Musisz do życia wkroczyć życia brainę 
_ Misisz być inną, choć będziesz'tą samą. 


Adam Asnyk. 
EZ 


! Wrazenia 
-= -z podróży podbiegunowej. 


Leg: ‘Amerykański badacz podbiegunowy dr. Mac Mallan, 
który już wraz z Pearym brał udział w słynnej po- 

-dróży do bieguna północnego, wrócił obecnie z nowej 
wyprawy podbiegunowej do. Wiscassel na pokładzie 
statku Browdoin. 

ż "Opowiada on, że im dłdżej żył wśród Eskimośów, 
tó tem bardziej przekonywał się, że ich stara kultura 
zasługuje na jak najściślejsze naukowe zbadanie. Nie 
jest to bynajmniej naród wyrmierający. Jego zdolność 
do pokonywania przeszkód i trudności jest zadziwia- 
jąco wielka. Duńczycy, do których Eskimosi w pew- 
nych strefach politycznie należą, prowadzą bardzo 
mądrą politykę albowiem nie mieszają się do starej 
kultury eskimoskiej. Dzięki temu, obyczaje Eskimosów 
ich religjai moralność pozostały takiemi, jakiemi były praw- 
dopodobnie przed tysiącem lat. 

Szczep eskimoski jest to całkiem luźna organizacja, 
opierająca się nie na władzy, lecz na wzajemnej dobrej 

„woli. Eskimosi nie posiadaają żadnych, uznanych przez 
wszystkich, naczelników i wodzów a natomiast dużą 
Troję wśród nich odgrywa ich kapłan, noszący tam nazwę 
*„angelok*. W :przękonaniu tabylców umie on zama- 
wiać złe duchy. i przywoływać dobre, gływnym jednak 
jego załąciem jest wypędzanie złych duchów. 

Na zapytanie podróżnika, czy Eskłmosi modlą się” 
do dobrych "duchów, otrzymał on dość oryginalną 
odpowiedź: * 

— Poco się modlić do dobrego ducha? Dobry 
duch i tak czyni wszystko, co jest w jego mocy, 

Od chwili odkrycia Labradoru, a zatem od XVI 
stulecia z różnych krajów „misjonarze. przybywali da 
Eskimosów, ale nie udało się ini obalić starych oby: 
czajów i przesądów. Eskimos, prowadzi- dzisiaj życię 
w taki sąm sposób, jak dawniej. 

Dzięwczęta eskimoskie, liczące lat 12 lub 13 od- 
«dawane są na żony mężczynom pd 25 do „70. roku 
„życia. Jeden mężczyzna może pojąć jedną, dwie, alba 
drży żohy, niekiedy Eskiimósi zdobywają żony w droż 
"dze kupna” ilość żon załeży od zręczności myśliwskiej 
rjnężczyzhy. Eskimos, który posiada trzy żony,- musí 
sbyć dzielnym. myśliwcem. - Przyszły narzeczony stara 
"się najpierw o zezwolenie rodziców panny i wręcza im 
prezent, detali PeONEPIND sig godai: to: aji: jest. 


"a została ukończona, 


AL 


załatwiona; Młoda para pospodaruje nainietw w-455ł 
z rodzicami «żony. © Niezamężna «siostre - sory — (i 


| tam często funkcje służącej, a niemied: ' 7 st ro Ż 


brand za małżonkę, jako druga żona. ©-...NOSi baiizo 
kochają dzieci. Jeżeli o rękę jednej Eskimoski' ubiera 
się kilku konkurentów, to konkurenci stacają ze souq 
walkę; a kto zwycięży — ten otrzymuje d7iewczynę. 

Eskimosi mocno wi w nieśmiertelność duszy. 
Wierzą oni także i w iak a wyobrażają sobię, że 
piekło znajduje się w niebie, albowiem z góry wszak 
wieją zimne wiatry. Natomiast w ich pojęciu niebo 
znajduje się gdzieś w ciepłem wnętrzu zic  *; 'Eski- 
mos musi zawsze umierać na- wolnem powi nigdy 
zaś w- chacie, zwanej% języku Seskimosiimi" și 
Jeżeli Eskimos umrze w chacie, tö brane to jest 
zapowiedz nieszczęścia. Przeważnie. Eskimos CZUJĄ: s 
że zbliża się śmićrć każe się zawlec/do lepianki śnie 
gowej, która jednak pozbawiona jest „zupełnie dachu 
ażeby dusza miała którędy odlecieć.” 


Po śmierci zwłoki Eskimosa ubierane są w ciepłą 
odzież i składane na wólnem powietrzu, obok zaś 
stawia się naczynia z pożywieniem, poczem wznosi się 
nad zwłokami grób kamienny, przyczem ciało zmarłego 
nie może stykać się z kamieniami. Jeżeli umrze ko 
bieta, to u nóg jej składa się używane przez nią przy” 
rządy do szycia oraz pomeks przez nią "używany za 
życia zamiast mydła. Życie zagrobowe wyobrażają 
sobie Eskimosi w ten sposób, że na tamtym świecie 
trzeba więcej pracować, ale zawsze ma się obfitość 
jedzenia. 

Kapłani eskirmoscy mają różne sposoby na wypę- 
dzanie złych duchów. Do tego celu służą takie różne 
amulety, wśród których szczególne znaczenie „mają 
nóżki, gołębia morskiego, zwanego nurzykiemi, * Do wy- 
pędzenia złych duchów używa się także trąb, straszli- 
wych wrzasków -i gwałtownej gestykulacji „rąk, 

Według wspomnianego podróżnika niema żadnej 
wątpliwości, iż Eskimosi należą do rasy mongolskiej. 
Wskazują na to skośne oczy i krótkie nogi. Mac 
Milan napotkał się w -sw ej podróży z różnemi wypad- 
kami gruźlicy, naogół jednak stwierdza, że wszelkie 
inne choroby są tam nader rzadkie. W ciągu jednego 
roku szczep, z którym muał do czynienią, pomnożył 
się z 215 na 275 osób. Ponieważ Eskimosi jadają 
surowe lub mrożone mięso, przeto nie «chorują nigdy 
na szkorbut. Mac Millan stosował się do tej djety. 
Kiedyś, w strefie podbiegunowej klimat był uuniarko- 
wany, a dowodem tego są znajdowane przez- badaczy 
półtropikalne skamieniałe rośliny, jak naprzykład euka- 
lyptus. Wybrzeża północnej Grenlandji zdają się za- 
padać coraz: niżej. „Dowodem tego są chaty eskimoskie 
zbudowane w „odleglejszych czasach. których dachy 
dziś zaledwie wyłaniają się z wody. Poszukiwania ge- 
ologiczne wykryły: tam wielkie pokłady granitu i węgla, 
którego eksploatacja jednak byłaby zbyt trudna. 

Język Eskimosów oparty jest prawie wyłącznie: na 
pojęciach .użyteczności, Tak naprzykład o psie mówi 
się tamm „ten, który _ ciągnie“. Pojęcia duchowe 
luby jakościówe' nie znajdują” w” jezy u *eskimoskim 
oxreśleń, 

Ponieważ podróż Mac Milłana w strefić podbieguno- 
wej trwała 15 mmies., przeto zdobył on pewne doświad- 
czenia w dziedzinie burz północnych i lodowców. 
z którymi uporać się musiał jego mały okręcik. — 
Kotwica utknęła pod lodem tak, że trzeba*było  utwo- 
rzyć przerębel, aby «módz ruszyć ż miejsca; . Wówczas 
umieszczono okręt u wybrzeży, pod osłoną skał na 
skrawku nieznrarzniętej wody.  Zaledwie:jednak praca 
nadeszła burza i rzuciła okręt 
na skały. » Po wiejkich. wysiłkach załodzęg cierpiącej 


"już aa. braksżywności i' materjału opałowego, udało. się 
okręt «wprowadzić na. głębszą: wodę, kiedyjednak miano 
«wyjechać z małego naturalnego portu, droga zostałą 
"zagrozona przez. wyłonioną krę lodową, która" mogła 
. ważyć około 100 „tysięcy «centnarów. Potrzeba było 
więlu; godzm ciężkiej pracy, zanim ta przeszkoda została 
pokonana i okręt mógł ruszyć w drogę powrotną. 


GL 


„Czemu żądacie relikwji? Każda piędź waszej 
"zkemi,. przesiękła krwią bohaterów, poległych "jak 
męczennicy, w boju z niewiernymi, czyż nie jest świętą 
*relikwją? 

“Ojciec św. Paweł V. do‘ Polski 


RE 


Żółte. fistki brzóz 
„Dygocą, dygocą, 
Bo je dzisiaj nocą 
Zwarzył siwy mróz 
1 padają z drzew 
Jak ułewa złota, 
Po. ziemi je miota 
Wiatr zimny wiew... 
Lucjan Rydel. 
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| "Rozmaitości. 
"Ameryka wypowiedziała wojne konierzykowi 
-"męskiemu. - 


Amerykanie wypowiadzieli zaciętą wojną noszone: 
„mu przez mężczyzn kołnierzykowi, mimo, że moda nosze- 
nia kołnierzyków zrodziła się w Ameryce i do Europy 
przywędrowała przez ocean około roku 1819. 
Przywódcą tej kampanji antykołnierzykowej jest 
niejaki dr. Schenkel, : który «zwyczajem amerykańkiem 
«żałożył specjalną „ligę nieprzyjaciół kołnierzyka" i przy 
sjej pomocy prowadzi walkę. Głównym: argumentem 
tych wrogów: kołnierzyka jest to, że kołnierzyk zbył 
krępuje szyję przez co utrudnia normalny oddech. Nie 
sjest to” jednak jedyny: argument. albowiem według dra 
Schenkela, kołnierzyk uniemożliwia promieniowanie 
słofica na szyję i pozbawia. drogi oddechome dobro- 
czynnych skutków. tego: promieniowania. 
"Wróg kołnierzyka twierdzi ponadto; że wiele chorób 
"'gatdła, powstaje wskutek noszenia kołnierzyków a w 
każdym: razie moda “ta przebieg’ odpowiednich chorób 
szaostrza, / Widocznie Amerykanie wzięli bardzo do serca 
uwagi dra “Schenkia, gdyż zorganizowaza przez niego 
liga amtykółnierzykowa liczy już «przeszło 3 miljony 
‘członków 


"Złote serce amerykańskiej śpiewaczki. 
Zuana śpiewaczka amerykańska miss Małgorzata 
Namara, która występowała ostatnio w paryskiej ope- 
taętce, wyjeżdżając do Nowego Yorku spostrzegła w 
‘Cherbourgu zwajdując 'się ma pokładzie okrętu, że 
„skradziono jej futrzaną kołdrę. Jakkolwiek okręt miał 
już podnosić kotwicę, to jednak było jeszcze tyle 
'czasu,. że miss Namara zdążyła wnieść skaryę do 
. kumisarjatu policji. 
Wsdwa dni po-przybyciu de Nowego Yorku, miss 
iNaimara została zawiadomioua, że złodziej, który jei 
wkakół kożdrę, mązwiskiem Remont, został aresztowany 


i skazany na dwa miesiące więzienia, Co się tyczy 
kołdry, to *znaleziońo <ją w jego? mieszkaniu. ~ Kołdrę 
tę umieścił on w łóżku, naktótem spałó. troje z pośród 
jego sześciorga dzieci. 
Miss Namara bardzo wruszona zakomunikowanym: 
jej szczegółami, wysłała natychmiast do francuskich 
władz sądowych prośbę, aby Remonta wypuszczono 
z więzienia.  Zawiadomiła ona jednocześnie, że dla 
dzieci Remonta wysyła pieniądzę oraz inną. kołdrę 
futrzaną, prosi natomiast- koniecznie o zwrot kołdry 
skradzionej, gdyż otrzymała ją w prezencie od miłej 


jej sercu osoby. 


DipowiedźRadalwii: 


Monice Kaczyńskiej w Wąbrzeżnie. 

Wiersz „W niewoli rosyjskiej“ nie kwalifikuje się 
do druku a to z przyczyny, że utwór noszący nazwę 
wiersza musi mieć rytm i rym, albo przynajmnej rytm, 
jeżeli ma być tak zwany wiersz biały. Utwór panienki 
nie posiada ani jednego, ani drugiego warunku. 

Dalej ;jtemat? Co Ty, kochane dziecko, możesz 
wiedzieć z tego -co się dzieje w duszy ~ Wygnańca na 
Sybirze, który „od lat niepamiętnych* tam pozostaje? 
Utwór zatem jest tylko naśladownictwem czegoś zasły- 
szanego, czy wyczytanego. i 

Jeżeli pociąga Cię pióro, to napisz coś prozą, co 
wyjdzie z !własny Twej duszy, własnej myśli a Opie- 
kun zamieści to z przyjemnością. 


> 


Zamykaj prędko drzwi, chłopcze. 

A dlaczego? ` 

Bo na ulicy zimno. 

A czy gdy zamknę, to będzie ciepło na ulicy? 


po 


Zagadka. 
Jestem rzeczą tak prostą, że mnie na tymi świecie 
W zwykłej mojej postaci ¡pozna byle dziecię. 
Zakreślam wymiar światów, ułatwiam podróże, 
Po młynach i fabrykach zawsze ludziom służę. 
Pojawiam się też często i na wadnych falach, 


A z rąk zręcznych tancerzy tworzę się na balach. 


Znaczenie moje w mowie również nie jest ciasneim, 
Bo jestem i przyimkiem i imieńiem własnem 
Miasta, co jakby wyspa wznosi się na Warcie. 

A teraz macie wszystko jasno, jak na karcie, 


Zadanie liczbowe. 
Następujące liczby: 3, 3, 8, 3, 4, 4, 4, 4, 5,5 
6, 6,06,08: 7,7, 7,707 0, 8; 28, 6,9, 10, 10-—> TOZ- 
mieścić w kwadracie o 25 kratkach tak, aby w kierun- 
kach poziomych, pionowych i na obu przekątnych 
wypadało ze zsurmowania 30. 


'Rezwiązanie zagadki w Nr. 4. 


Laska. 
Nadesłał Feliks Lewandowski z Lubawy. 


i Redaktor: Marja Bognsławska. 


